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O Z D O B A  W I O S K I .
( d o k o ń c z e n i e . )

N i e  b i e g ł y  j e s z c z e  w  s z t u c e  
u w o d z e n i a  ,  m i ę s z a ł  s i ę  i r u m i e n i ł  
n a  w y o b r a ż e n i e  n i k c z e m n o ś c i  p o ­
s t ę p k u  s w o j e g o ;  t a  z a ś ,  k t ó r ą  
p r a g n ą ł  o f i a r ą  u c z y n i ć ,  t ak  m i a ł a  
c z y s t ą  i n i e w i n n ą  d u s z ę ,  iż n i e ­
z r o z u m i a ł a  s po c z ą t k u  co  on  w y ­
r a z i e  ż ą d a ł ,  i d l a  e z e g o b y  m i a ł a  
o p u s z c z a ć  w i o s k ę ,  g d z i e  s i ę  u -  
r o d z i ł a ,  i u b o g ą  c h a t k ę  s w o i c h  
r o d z i c ó w .  L e c z  k i ed y  i s t o t a  j e g o  
z a m i a r u  s t a n ę ł a  j a śn i e j  w  j e j  m y ­
ś l i ; s k u t e k  b y ł  t e g o  s t r a s z l i w y ;  
n i e p ł a k a ł a  n i c  w c a l e ,  n i e r o z sz e -  
r z a ł a  s i ę  ze  s k a r g a m i , s ł o w a  
n a w e t  n i e  r z e k ł a ;  l ecz  p r z e s t r a ­
s z o n a  i d r ż ą c a ,  p o r w a ł a  s ię 
w s t e c z ,  j a k b y  n a  w id o k  g a d z i n y ,  
r z u c i ł a  iia k o c h a n k a  b o l e s ne  w e j ­
r z e n i e ,  k t ó r e  m u  se r c e  p r z e s z y ł o ,  
i p ob i e g ł a  do  d o m k u  o j ca  s w o ­
j e g o  •> j a k  g d y b y  s z u k a j ą c  s c h r o ­
n i e n i a .

O f i c e r  s i ę  o dd a l i ł  z a w s t y d z o ­
n y ,  ż a łu j ą c y  i u p o k o r z o n y .  N i e ­

m o ż n a  p r z e w i d z i e ć ,  n a  c z ć m b y  
s i ę  w a l k a  j e g o  u c z u ć  s k o ń c z y ł a ,  
g d y b y  w y j a z d  n i e d a ł  i n n e g o  m y ­
ś l o m  b i e g u .  N o w e  w i d o k i , n o ­
w i  t o w a r z y s z e ,  n o w e  z a b a w y ,  
w k r ó t c e  p r z y w i o d ł y  d o  m i l c z e ­
n ia  w y r z u t y ,  j ak i e  s a m  so b i e c z y -  
n i ł 9 i s t ł u m i ł y  c z u ł o ś ć  j e g o .  
S  tern w s z y s l k i ć m  p m i i ę d z y  
z g i e ł k i e m  o b o z u  i ś r ó d  r o z w i o -  
z ł e g o  życ i a  ż o ł u i ć r s l w a , m y ś l i  
s i ę  j e g o  n i e k i e d y  z w r a c a ł y  k u  
p r z e d m i o t o m  s p o c z y n k u  w i e j ­
s k i e g o  i p r o s t o t y  w i e ś n i a c z e j .  
P r z y p o m i n a ł  b i e l o n y  d o m e k ,  
ś c i eżkę  b r z e g a m i  c z y s t e g o  s t r u ­
m i e n i a  i d ą c ą ,  p ło t  t a r n i n o w y  n a  
g ó r z e ,  oko ło  k t ó r e g o  m ł o d a  w i e ­
ś n i a c z k a  p r z e c h a d z a ł a  s i ę  z w o l n a  
o p a r t a  nu  j e g o  r a m i e n i u ,  i s ł u ­
c h a ł a  g o  m a j ą c  o c z y  b ł y s k a j ą c e  
m i ło ś c i ą  , k t ó r e j  z m y ś l a ć  n i e z d o l ­
n ą  b y ł a .

C i o s ,  j a k i  b i e d n a  d z i e w i c a  
o d e b r a ł a ,  a  k t ó r y  c a ł y  j e j  ś w i a t  
i d e a l n y  z n i s z c z y ł ,  w  i s toc i e  b y ł  
b a r d z o  o k r u t n y .  C z ę s t e  s ł a b o ś c i  
i  w e w u ę l r z n e  c i e rp i e n i a  w s t r z ą -
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snę ły  n ap rz ó d  j e j  d e l ika tną  b u ­
d o w ę ,  a  w kró tee  po tem  s p r o ­
w a d z i ły  na  nię m e lancho lią  ciąg łą 
i do tk l iw ą .  Z  o k n a  sw o je g o  pa-  
t r z y ła  na  w yjśc ie  w ojska  ; w i ­
dz ia ła  sw e g o  n ie w ie rn e g o  k o ­
c h a n k a  idącego  ja k h y  w  tryum fie  
p rz y  o d g łos ie  t r ą b  i b ę b n ó w ,  
o to c zo n e g o  ca łą  p a ra d ą  w o jsk o ­
w ą .  U tk w iła  w eń  m ocno  o s ta tn ie  
boleści w e jrz en ia  w  chw il i  g d y  
s łóńce p o ra n k o w e  ośw ićca ło  go  
p ie rw sz em i pro  mień m i , i kiedy 
w ie t rz y k  lekki p o ru sz a ł  p ióra  
j e g o  kaszk ie tu .  P rz e s z e d ł  j a k  
ś w ie tn e  z j a w i s k o ,  a  j ą  z o s taw ił  
w  c iem nośc iach .

N ie u ż y te c z n ą  b y łoby  rzeczą  
ro z w o d z ić  się sz cz eg ó ło w ie  nad  
d a lszy m  c iąg iem  o w e g o  z d a rz e ­
n i a ;  n ie różn i  się ono  od in n y c h ,  
g d z ie  m iło ść  i m e lancho lia  p a ­
n u je .  N ieszc zęś l iw a  d z iew ic a  u-  
n ika jąc  od ludzi b łąka ła  się s a m o ­
tn a  po w szy s tk ich  m ie js c a c h ,  
po k tó rych  ze sw o im  kochank iem  
c h o d z i ła .  P o d o b n a  j e l o n k o w i , 
k tó re g o  s trze lec  p rze szy je  pocis­
k iem , w szędz ie  s w ą  r a n ę  u n o ­
s iła  s sobą .  P ła k a ła  b iedna  w  c i­
chości i o d d a w a ła  się zu pe łn ie  
t r a w ią c e j  tro sce  ,  k tó ra  jć j  d u ­
sz ę  poże ra ła .  N iek iedy  nad  w ie ­
c z ó r  w id z ian o  j ą  siedzącą pod 
k ru ż g a n k ie m  k o ś c io ła ;  i m ło d e

w ieśn iaczk i w ra c a ją c  s p o la ,  s ły ­
sz a ły  j ą  czasam i śp iew ającą  ja k i  
r o m a n s  p łacz liw y  u bliskich k r z a ­
ków  ta rn in y .  P r z y d a w a ła  o n a  
w ięcej go rącośc i  s w y m  m o d ło m ; 
s ta rc y  w idząc  j ą  p rzy c h o d ząc ą  
do  kościoła w tym  s ta n ie  z e m ­
d lo n y m  , lecz z a c h o w u ją c ą  j e ­
szcze n a jż y w sz e  k o lo ry ,  i ten 
ś w ię ty ,  iż tak  r z e k ę ,  w y r a z ,  
jak i  posępność  ro z le w a  n a  całej 
p o s t a w i e , sp ieszyli  s ię  d a w a ć  
j e j  m ie js c e ,  j a k b y  ja k ić j  niebie- 
skićj istocie i rzuca li  na n ię spo j­
r z e n ie ,  g d z ie  się n a jsm u tn ie jsz e  
m a lo w a ły  p rzeczuc ia .

P o c z u ła  ona  w k r ó t e e ,  iż się 
zb l iża ła  do g r o b u ;  lecz u w a ż a ła  
g o  ty lko  ja k o  m iejsce sp o c z y n k u .  
N ić  z ło ta  p r z y w ią z u ją c a  ją  do  
życia , by ła  r o z e r w a n a , i zd a ­
w a ło  je j  s i ę ,  iż n ie m o g ła  już  
w ięcej k o sz to w ać  żadnej rosko- 
szy  na z iem i.  Jeże li  k iedy p rz y  
czysto śc i  sw ej duszy  m ia ła  g n ie w  
j a k  p rze c iw  te m u  k tó reg o  ko­
c h a ł a ;  g n ie w  ten j u ż  p rz e m in ą ł .  
N iez d o ln a  do n i e n a w iś c i , w  j e -  
dnćj  chw il i  czu łeg o  w  m yślach  
p o g r ą ż e n i a ,  nap isa ła  do n iego  
lis t p o ż e g n a n ia ,  p ro s ty ,  lecz w ie l­
ce tk l iw y  p rzez  sarnę n a w e t  p r o ­
s to tę  : m ó w iła  w  n i m ,  iż b y ła  
u m ić ra ją c ą  ,  n ie u k ry w a ła  p rzed  
n i m , iż j e g o  postępek  b y ł  p rz y -
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e z y n ą  j e j  ś m i e r c i ,  o p i s y w a ła  inu 
n a w e t  cićrpienia , j a k ie  pon ios ła ,  
i kończyła p o w ia d a ją c ,  i zby nie- 
m o g ła  u m r z e ć  w  poko ju  gd y b y  

m u  riieposłała p rzebaczen ia  i b ło ­
g os ła w  ieńs lwa .

S i ły  jćj  u b y w a ły  n ie zna cz n ie ,  
i w k ró t ce  n iepod ob na  jć j  było 
w y jśe  z d o m u .  Chw ie ją c  się w l e ­
k ła  się tylko ku o k n u ;  i t a m  
s iedząc dzień cały nie mia ła  innej  
ro sko szy  nad p r ze g lądan ie  w i ­
d o k ó w  okol icznych .  N ie  w yr z ek ł a  
żadnej  s k a r g i , i n ik om u nieod-  
k r y ła  boleści pożerającej  jć j  serce.  
N i g d y  nie w y m ó w i ł a  imienia 
s w e g o  k o c h a n k a ;  lecz z g ło w ą  
zwieszo ną  na  łonie m a tc z y n ć m ,  
p łakała tylko w  cichości .  N i e ­
szczęś l iwi  r o d z ic e ,  w  n ie m ym  
f r a s u n k u  i t r w o d z e ,  z o c z e n i a  
u lk w i o n e m i  na ten kw ia t  ich 
n a d z i e i , k tó r y  codz ićń i codzień 
n i sz c z a ł ,  roili s o b i e ,  iż m o / e  
jeszcze wróc i  do świeżośc i ,  i że 
ko lo ry  św ie tne  i anielskie , k tóre  
n iekiedy kw i tn ę ł y  na j e j  l i c u , 
z w ia s t u ją  mo ż e  p rzyj śc ie  je j  do 
z d r o w i a .

R a z  w w i e c z ó r ,  w  n ie dz ie lę ,  
s iedzia ła  o n a  pomię dzy  n i m i ; 
ok no  było o t w o r z o n e ,  i po w ie ­
t r z e ,  k tó re  się ł a god n ie  do izby 
w m y k a ł o ,  w no s i ło  z sobą w o n ­

ność k w i a t ó w ,  k ló rćmi  ona sa ma  
o kn o  uwieńczyła .

Ojciec  zaczął  czy tać  rozdz ia ł  
z Bibli i  o p różnośc i  r zeczy  t ego  
św ia ta  , a r adośc iach  nieba.  Z d a ­
w a ł o  s i ę ,  iż to czy tan ie  w dusz y  
je j  pociechę i pogod ę  rozla ło .  
O c z y  je j  by ły  zw r óc o n e  na ko­
ściół  w ma łe j  odległości  od ws i  
po ło żo ny .  D z w o n  ogłos i ł  n ie ­
sz p o ry ,  i o s t a tn i  z w ie śniaków 
p r z y b y w a ł  j u ż  zw ol na  pod k r u ż ­
g an e k  św ią ty n i .  W s z y s t k o  na-  
koniec p og r ąż o n e  zos ta ło  w  re-  
l igi jnćm m i l c z e n i u ,  w ła ś e iw e m  
dn iu  sporzn ie n ia .  Ro dz ic e  dz ie­
wicy  n a j ży w sz em  w z r u s z e n ie m  
p r z e j ę c i , na nię spog lądal i .  C h o ­
r o b a  i s m u t e k  , k tó re  częs tokroć  
n ad a j ą  t w a r z y  w y r a z  o s t r o ś c i , 
użyczy ły  |ćj obl iczu anielskiej  
s ł o d y c z y ;  a w jć j  j a sn o  błęki-  
tne m  oku  d r żą ca  ł za  widz ićć  się 
d a w a ła .  Myśl i łaż  o n a  o sw o im  
n ie w i e r n y m  k o c h a n k u ?  czy tćż 
w y o b r a ź n i a  j e j  b ł ąka ła  się po 
t y m  od le g ły m c m e n t a r z u ,  na  
łon ie  k tó r ego  w k r ó t c e  złozyć 
m ia n o  jćj m a r t w e  zwłoki  ?

W t e m  znag ła  s łychać  bieg 
k o n i a ,  j a k i ś  j eźdz iec  w  szybk im 
pędz ie  zmie r za  ku c h a t c e ;  ss i ada 
p rzed ok n em  : n i e szczęś l iwa  w y ­
daje  k rzyk  i upad a  na  k r z e s ło ;
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b y ł  to  j ć j ,  ' lutem sk r u sz o n y  k o ­
cha nek  ! . .  W b i e g a  czćm prędzćj  
do m i e s z k a n i a ,  i leci p rzyc i snąć  
j ą  do  sw e g o  ł o n a ;  ale s tan  w y ­
n i s z c z e n i a ,  w  j a k i m j ą  wid z i a ł ,  
śm ie rć  na  tak h ladćm , a je szcze  
t ak  w dz i ęc zn em  obl iczu w y r y ł a ,  
t ak  ro zd a r ł y  d u sz ę  j e g o ,  ze się 
r zuc i ł  j ć j  do n ó g  w n a j g w a ł t o ­
wnie j sze j  ro spaczy .  O n a  się nie- 
m o g ą c  podnieść  d la  s ł a b o ś c i , 
u s i ł o w a ła  tylko  w y c i ą g n ąć  swoję  
d r żą cą  r ę k ę ,  u s t a  j ć j  się w z r u ­
sz a ły ,  j a k  g d y b y  co m ó w i ł a ; 
łecz ani  s ło w a  nie r z e k ł a ;  i 
z w r a c a j ą c  na  n iego w e j r z e n i e ,  
w k l ó r ć m  się uśmiec h  n ie w y r a -  
żone j  czułośc i  m a l o w a ł ,  z a m ­
k n ę ł a  oczy  n a  wieki .

T a k i e  to są  szcz egó ły ,  k tó -  
r c m  z e b r a ł ,  o t ć m  zd ar zen iu .  
M a łć j  one są w a g i ,  i c z u j ę ,  iż 
s ię  ża d n ą  n ieodzna cz a ją  n o w o ­
ścią.  W  p e w n y m  g a t u n k u  g o ­
r ą c z k i , w  j ak ie j  dzisiaj  j e s t e ś m y ,  
żąda jąc  za w sze  na d z w y cz a j n y c h  
p r z y p a d k ó w  i p o m p a ty cz n y ch  o- 
p i s ó w ,  z d a d z ą  się one  bez w ą t ­
p ienia  z b y t  pospo l i t ćmi .  Lecz  
w  c z a s ie ,  k i ed ym się o nich d o ­
w i a d y w a ł ,  z a jm o w a ły  mię ż y w o ;  
i pow ią z an e  s tk l i w y m  o b ch o de m  
k t ó r e g o m  był  św ia dk i em  ,  zos ta ­
w i ł y  w mej  d us zy  daleko g łębs ze

w r a ż e n i e ,  niż tysiąc innyćh  z da ­
rzeń  n ieskończen ie  może bardz ić j  
u de rz a ją cyc h .  W i d z i a ł e m  później  
te m ie j s c a ,  zwied za łem z n o w u  
kośc ió ł ek ,  ze sz lache tn ie j szego  
d a l e k o ,  niź p ro s ta  c i ekawość  
p o w o d u .  Było  to w  zimie w i e ­
c zo rem  ; d r z e w a  ogo łocone  były 
z sw y c h  l i śc i ,  c m en ta rz  się z d a ­
w a ł  p o n u r y  i o b n a ż o n y ;  a z i ­
m n y  w i a t r  p ow ić w a ł  po oschłej  
t r a w ie .  U w a ż a ł e m ,  iż posadzone  
by ły  d r z e w a  zielone około m ogi ły  
ob lub ien icy  w i o s k i , i że k r z e w y  
nag ię te  w  sklepienie o k r y w a ł y  
r o s n ą c ą  na  nićj m u r a w ę .

W s z e d ł e m  do k o śc io ła ,  k tó ­
re g o  d r z w i  s t a ły  o t w o r e m .  U j ­
r za łem  g i r l a n dę  s k w ia t ó w  i r ę ­
kawiczk i  za wi es zon e  tak j a k  w  
dzień  p o g r z e b u ;  k w ia t y  w p r a ­
w d z ie  po w ięd ły  ale zd a w ał o  s i ę ,  
iż do k ła dan o  s t a ra n ia  aby białość 
ich od pyłu nie śc i emnia ła .  D o sy ć  
w id z i a łe m p o m n ik ó w ,  gdzie  s z t u ­
ka całą s w ą  si łę,  dla  w z b u d z e n ia  
w spó łczuc ia  w  wid zu  w y w a r ł a ;  
lecz n ig dy m  nie zna laz ł  ż a d n e g o ,  
k tó r y b y  spo so be m  bardz iej  ros-  
cz u la jący m m ó w i ł  do  serca  m o-  
j e g o , j ak  ta p r os ta  i t k l iwa  pa ­
m ią tk a  znikłej  n i e winnośc i .
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P E W N E G O  P O D R Ó Ż U JĄ C E G O .

N ie  m ogł em  się oddal ić 7. B r u -  
xelii  , a w  ogó lnośc i  z Be lg i i ,  l ego 
na j większy tn  p r zem ys łe m na s t a ­
ł y m ,  eu rop e j sk im lądzie o d z n a ­
cza jącego  się p a ńs tw a ,  nie p r ze je ­
c h a w s z y  się w p rz ó d y  po że laz ­
nyc h  j e g o  kolejach , k tóre  w  n a ­
sz y ch  czasach  lak s ł a w n em i  się 
s t a ły .  D o z n a łe m  wielkich t r u ­
dnośc i  w  usku teczn ien iu  me g o  
z a m i a r u ;  a l bo w ie m  więcej  pó ł ­
to ra  tys i ąca ludzi  j e d n e g o ż  ze 
m n ą  było ż y c z e n i a , i ze w s z y ­
s t k ich  s t ron  , bądź  pieszo,  bądź  
k o n n o ,  bądź  w  o m n ib u s ac h  do 
o gn i s ka  że laznych kolei spieszyl i .  
Z e  wszys tk ich  ulic mias ta  sypal i  
s ię ro j em na  m ie j s c e ,  gdzie  by ły  
do  nabyc ia  b i l e t y ;  bo choc iaż 
ośin osób j e  r o z d a w a ł o ,  i d la  
po sk ra m ia n i a  wielkiego  na t ł o k u ,  
na  s t r aż y  nie z b y w a ł o ,  przecież 
on b u r z l i w ą  i r zeczby  m oż n a  
z b u n t o w a n ą  p r ze ds t aw ia ł  t ł u ­
szczę .  Z ew sz ąd  widać było tylko 
chęcią  j a z d y  r o zo gn io ne  tw a r z e  
i wy c ią gn io n e  r a m i o n a ;  bez u- 
s t an ku  s łychać było na p r ze m ia n y  
w rz as k l i w ie  odzywające  się g łosy:  
»  /1h. mon D ieu ! i/s  me promieńt! —  

i/s  m’ecrassent 1 —  une vo d u rep o u r

A n v e r s !  un phaeton po u r Grind! 
un landeau p o u r L ouvain  ! <

S z c z ę ś c ie m ,  że u rz ę d n ic y  ro-  
zd a w a ją e y  bi lety o b w a r o w a n i  
byli m o c ną  k r a t ą ,  w której  o- 
w a ln e  o tw o r y  się z n a jd ow ał y ;  
p rzez t aki to  o t w ó r  w y s u w a  u r z ę ­
dn ik  r ę k ę ,  i od eb r a w sz y  pienią­
d z e ,  w yd a j e  bi let  żądany.

Po j edz ies z  lub  nie po je dz i es z . 
O tó ż  wielkie py tan ie ,  k t ó r e  w tern 
miej scu się r o z s t r z y g a .  D w a ­
dzieścia r ąk  ciśnie się w  j e dne j  
c h w i l i ,  a  przez nat łok  i p o t r ą ­
canie  pe łzną  na jpięknie jsze n a ­
dzieje .  I w t e m  mie j scu  zda rza  
się najczęśc ie j ,  iż p rze mo c  i p r z y ­
padek ma ją  p r a w o / a  sobą i o d n o ­
szą  z wy cięż tw o .

P o d c z a s  t ego  zgiełku o d z y w a  
się g ł os  d z w o n k a . —  N ad e sz ł a  
n ie szczęsna  c h w i l a ,  po k tó ie j  
nie czekają ani  m i n u t y ,  a po jej 
up lvn ien iu  pozos ta j ący ,  m u s z ą  
s c i e rp l iwośc ią  na  d r u g ą  oc zek i ­
w a ć  jazdę.  J a  mia łe m to s z c z ę ­
ście pozyskać dla siebie mie j sce ,  
i s w o b od n ie  m o g ł e m  u ż y w a ć  o-  
w o c u  mojeg o  t r u d u .  Ca łe  t o w a ­
r z y s t w o  po dr óżn e  sk ładało  się 
przeszło s 1,5500 osób obojej  płci 
r óżn eg o  wieku ,  s t a n u  i za ro b k u .  
G d y b y  że lazna kolej ta  była nas  
zan ios ła  na pu s t ą  w y s p ę ,  kara -
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w a n a  ta by łaby  dos ta t eczny  do 
za lu d n i en ia  ca łego  mias ta .  N a  
p rzodz ie  d łu g i e go  r zę d u  p o w o ­
z ó w  ( w a g g o u ó w )  dw ie  o l b r z y ­
mi e  m a c h in y  w y d a w a ł y  p r z y t ł u ­
m io n y  r y k ,  w y c h o d z ą c y  z ich 
w n ę t r z a ;  c z a r n y ,  gę s ty  d y m ,  
b u c h a ją c y  z ich no zd rz y  p a r sk a ­
j ą c y c h  rzęs i s l ćmi  i s k r a m i , z a ­
po w ia d a ł  niecierp l iwość , tych 
s z c z e g ó l n y c h ,  n i e s k r o w i t y c h , a 
j e d n a k  lak po s ł us zny ch  r u m a ­
k ó w .  S ą d z ę ,  i ż naj lepsze m o g ę  
dać  w yo b ra że n i e  o pośp iechu  n a ­
szej  j a z d y ,  g d y  p o w i e m , żeśmy 
j a k  w i a t r  lecieli.  P o r ó w a n i e  to 
j e s t  w p r a w d z i e  zw y c za jn e ,  lecz 
i s t o t n e ;  g d y ś m y  b o w iem  w y je ż ­
d ż a l i ,  w iał  w i a t r  p o łu d n io w y ,  
a  podczas  nasze j  j a z d y  zaczą ł  
n ag l e  dąć s pó łnocy .  R z ec zą  is to­
t n ą  j e s t  to , żeśmy w sześciu m i ­
n u t a c h  j e d n ę  pocz tową  milę ( 4  k i ­
lo m e t r y )  u jecha l i .  N iec hż e  więc 
czy te ln ik  tę sp ieszną  jazdę naszę  
s a m  obl iczy.  Ch c ia łe m  pójrzeć 
n a  g o ś c in ie c ,  po k l ó r y m e ś m y  
l e c i e l i ; lecz oko się śc iemni ło , 
g ł o w a  się z a w r ó c i ł a ,  a prze to  
n ie p o d o b n a  było w y k o n a ć  t ego 
z a m y s ł u .  D r z e w a  j a k  dz ia łowe  
ku le  p r z e m y k a ł y ;  na żaden  s p o ­
sób  na  bok spoj rzeć  nić m o g ł e m ,  
by łe m  więc p r z y m u s z o n y m  z w r a ­

cać oko z a w sz e  n ap rz ód  siebie 
w  od leg łość .  W s i e ,  lasy,  g ó r y  
po ja wi a ły  się i n iknę ły  w o k a m ­
g n i e n i u ;  zdaw ało  s i ę ,  iż w s z y ­
stko  w n ie us ta nn y m  było tańcu.  
N ie  czu jąc  by na j mnie j szeg o  
w s t r z ą ś n i e n i a , s iedziałem sobie 
w y g o d n ie  o p a r ty  na p o d u s z c e ,  
j a k  g d y b y m  się na miękkiej  sofie 
w  m y m  pokoju rozp ie ra ł .

Z a l ed w ie  miałem czas o czemś  
p o m y ś l i ć ,  a  ju ż e ś m y  w IMn- 
lines s t anę l i .  T u  j e s t  pu n k t  c e n ­
t r a l ny  lej w ie lk ić j ,  żelaznej  s i a ­
t k i ,  s k tórej  w szys tk ie  w y c h o d z ą  
ni tki  i na wszys tk ie  końce się 
rozb ie ga j ą .  T e n  p u n k t  cen t ra lny  
sk łada  się z wielkiej  r ó w n i n y ,  
popr ze rzy nan ć j  u ow em i  koleja­
m i ,  pomię dzy  k tó remi  s toją  sp a ­
l i  iałe m a g a z y n y ,  g m a c h y  u r z ę ­
d o w e ,  d o m y  go śc inn e  i t .  d.  
R ó w n i n a  ta j e s t  o sześć mil  od 
Ma l in es  o d d a l o n ą ,  pon ie waż  t a ­
m e c z n y  m a g i s t r a t  m ie j s k i ,  nie 
b a r d z o  sp rzy ja jący  pos tępom w y ­
n a l a z k ó w ,  nie chc ia ł  zezwolić  na  
za łożenie t egoż o gn i s ka  kolei 
że laznych  w  s a m e m  mieście;  ale 
po dob no  poża łu je  s w e g o  up o r u  , 
g d y ż  w k ró t c e  w t e m  miej scu u-  
t w o r z y  się n o w e  mi as to ,  a d a w n e  
Mal ine s  op u sz cz on em  zos tan ie .

N a  tćj ró w n i n ie  zbiega ją  się
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ze w sz ą d  p ow oz y  dla w y m i a n y  
po dr óż n y c h  i p rzywiez ien ia  ich 
na  pożądane  mie jsce.  W  chw i l i  
nas ze go  p r zy ja zd u  p rzyby l i  p o ­
d r óżn i  z A n t w e r p i i , L e o d y i , 
G a n d a w y  i B r u x e l i i ; umi la j ące  
s łońce oświeca ło tę  s c e n ę ,  k tó ra 
p r z e w y ż s z a  wszelkie  w y o b r a ż e ­
nie ; t o w a r z y s t w o  nasze  sk ładało  
się więcćj  niż z t r zech  tys i ęcy 
l u d z i ,  k tó rzy  j e dn e j  chwi l i  u j ­
rzel i  s ię w  to mie jsce p rz e n i e ­
s i o n y m i :  bog ac ze ,  ub o d zy ,  m ł o ­
dzież ,  s t a r c y ,  w o j s k o w i , u r z ę ­
dn ic y ,  w ę g la r z e  , e l e g a n c i , d a ­
m y ,  wieśniaczk i  w d z i w n ó j  m ie ­
szan in ie  tw o r zy l i  w id ok ,  k tó reg o  
op isać n ie po dobna .

Z a g r z m i a ł a  t r ą b a . . .  a  zmie­
sza n a  , r ó ż n o b a r w n a  lu dno ść  la 
t w o r z y ł a  z n o w u  tylko cz lć ry  li- 
ni je  p rześl icznych p o w o zó w  —  
za  ch w i l kę  w sz y s tk o  zn ikn ę ło  , 
r ó w n i n a  op ró żn io n ą  z o s t a ł a ,  a 
więc e j  niż  t r zy  tysiące ludzi  u- 
leciało na wrszystkie końce k r a ju ;  
atol i  nie d łu g o  czekać t r z e b a ,  
a  taż s a m a  r ó w n i n a  za lud n ia  się 
z n o w u  in ny m i  po dr óż n y m i .

Be lg i j a  p rzez założenie kolei 
że laznych  we  t r zech  la tach ca ły  
ląd ze le k t ry zo w ała .  L ini j e  idące 
p rzez  A n t w e r p i j ą ,  G a n d a w ę ,  
M a l i n e s ,  T i r l e m o n t  aż  d o g r a n i e

się c i ągn ą .  W s z y s t k i e  sąsi edzkie 
p a ń s t w a  po da ją  im r a m i o n a ; 
F r a n c y a  o tw ić ra  dla nich P a r y ż ;  
P r u s s y  j u ż  aż do Koloni i  l ini ję 
poc iągną ć  się zob ow iąza ły .  N ie  
za d ł ug o  m o ż n a  będzie w  dziesi ę­
c iu g o dz in ac h  dos tać  się z B r u -  
xeli i  do  P a r y ż a ,  a po tem do 
B e r l in a ,  W a r s z a w y ,  P e t e r s b u r ­
g a ,  a w p rz ec ią gu  dz iewięc iu  do 
dzies i ęciu dni  przez  W i e d e ń  i 
M ed yo l an  do Nea po lu .

—3t*St£—

PIĘKNY MĘŻCZYZNA.

Z e  w szy s t k ich  z w i e r z ą t , k tó re  
n a m  h i s to rya  n a t u r a ln a  w y l i c z a ,  
pi ękny  mę żc zy z na  j e s t  n a j g ł u p ­
s z y m  i n a j nu d n i e j sz ym  na ś w ię ­
cie.  J e d en  tylko p a w ’ w' rodz inie  
zw ie rz ą t  d o m o w y c h  m a  wielkie  
z nim p o d o b i e ń s t w o . —  P i ę k n y  
m ę ż c z y z n a ,  r ó w n i e  j a k  p a w ’, 
ro z ta cz a  z a w sz e  kol is ty o g o n ,  
po dz iw ia  s i ę ,  i ma  się za ba rdz o  
p ię knego .  —  P i ę k n y  m ę żc z y z n a  
j e s t  za w sze  w  odzn ac za ją cy  się 
sposób  g łu p i ;  jeżel i  t ylko z w d z ię ­
kiem wąs i k  pokręcić  i l icobrodki  
po g ła sk i wać  u m i e ,  j u ż  j e s t  d o ­
w o d e m ,  że ode bra ł  b a r d z o  t r o ­
sk l iwe  w y c h o w a n i e .  —  P i ę k n y  
m ę żc zy z n a  t r osz cz y  się ty lko  o
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piękność z e w n ę t r z n ą ,  to jes t :  o 
piękność swćj pos tac i ,  k tórą co 
chwi la  jak niestateczny zegarek 
nakręca .  —  Piękn y  mężczyzna 
j e s t  zbiorem najpiękniejszych 
rzeczy na świecie:  włos na js ta ­
ranniej  umuskany,  z jednego bo­
ku w kędzior zapieczony,  okry- 
wa  jego  próżną m ózgownic ę ;  
j ego  tw a rz je s t to  malowany księ­
życ w pe łn i ,  włosistą  łoną oto­
cz on y;  jego  piękne oczy patrzą 
spania le ,  j ednakże rozum z nich 
nie w y g lą d a ;  cała jego  persona 
jak hyhlcm wygładzona  , zawsze 
w ró w n o w a d z e ,  stoi na pieknie 
ociosanych n ę g a c h , i w śklislo 
woskowanych  holach .—  Piękne­
go mężczyznę  ju ż  z daleka po­
znać m ożesz ;  widać na nim za­
wsze eóś tak błyszczącego,  cóś 
tak osobl iwszego ,  co przed nim 
nieustannie w o ł a :  « Z d i o g i !  z 
drogi  ! oto idzie piękny mężczy­
z n a . » —  Piękny  mężczyzna jest  
z a w s z e ,  niby to ogród publiczny,  
pięknie wychędożony,  pięknie 
wyczyszczony,  wszystko na nim 
podług sznura  na grządki  po­
dz ie lone .—  Piękny  mężczyzna 
nosi zawsze kędziorek w kształ­
cie t r y b u s z o n a ,  i kapelusz na

jednę  s t ronę przechylony;  na 
piersiach i na palcu ma zawsze 
cóś świecącego ,  a w ręku laskę 
ze złotą ga łką.  —  Piękny  męż­
czyzna pogardza wszystkićm,  co 
n i e m a  w sobie równej  piękności.  
■—  Największe ukonten towanie  
pięknego mężczyzny jes t  na ten­
czas ,  kiedy ten wy krzyk usłyszy:  
» A h ,  co to za piękny mężczy­
zna ! « Z  resztą wszystko dla nie­
go  j e d n o ,  kto to m ó w i ,  czy ta 
pochwala s przedpokoju,  czy s ku­
chni słyszeć się dała.  —  Piękn y  
mężczyzna umiera  zwykle  na a- 
popłexyję , gdy  piękniejszego od 
siebie zobaczy.  W  dzień sądu 
os tatecznego wszelki duch się 
zg r o m a d z i ,  lecz na jego  ducha 
nadaremnie  czekać będą.  —  P i ę ­
knego mężczyznę zastaje śmierć 
odświeżaniem szczątków swojej  
piękności za ję tego;  wtedy —  o! 
zapłaczcie piękne panie! — wtedy 
brzydkim i s tarym umiera ten ,  
który niegdyś był lak młodym 
i pięknym ! W s z y s tk o  na świecie 
doznaje odmiany,  sam tylko pię­
kny mężczyzna wolny od lej 
r e g u ły :  on żył i u m i e r a — jako 
niemiłosierniegłupi  członek ludz­
kiego społeczeńs tw a!

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


